
O E M  # 5  QROSZV wraz z dodatkiem Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.
P R E N U M E R A T A  W Y N O S I: 

«  Kalisza miesięcznie. . 2 zł. 50 gr.
I  *dno8zeniem do doma . 3 zł. —
Ha prowineji s przesyłka
p o ttto w ą . . . . . . . . . . . . . . . . . d zł. 50 gr.
Zagranicą. . . . . . . . . . . . . . . . 6 d .  —
Goni pojedyńęzego egzompkna 10 gr.

GAZETA KALISKA
Pismo codzienne, polityczne, społeczne i ekonomiczne.

CENA OGŁOSZEŃ: 
h  1 wiersz milim. lab jego miejsęe ni 

stronie 1, 2 i 3 gr. 10. 
Nekrologi gr. 10, zwyczajne gr. 5

ADRES R E D A K C T aDMIMSTRACJI 
lisz, Al. Józefiny 1. Tel. Jw 91. 
Otwarta od 9 do 7 wieczorem.

Nr. 85 (8013).

WĘGIEL
Smosljski

z  kopalfi księcia P S Z C Z T l J S KI E f i O RUDNIKI

Niedziela, dnia 12 kwietnia 1925 r.

WAPNO
zjednoczonych zakładów

WAPNORUD

Rok XXXI1J:

7 KOKS
Na dogodnych warunkach p o l e c a  Ka l i s ka  S p ó ł k a  O p a ł o w a  Kazimierzowska 1, tel. 92

KINO-TEATR

Stylowy
Program świąteczDyl

KI NO -T EA TR

M | r A 2
Od dnia 12 b. m.

W  P R O G R A M  
ŚWIĄTECZNY - m

P o g r o m c a  s e r c
Potężny dramat w 6-ciu aktach. 

W roli tytułowej

(Zemsta starego stogi)
Tatjana Pawłowa i Runicz.

Początek seansów: w dni świąteczne o godzinie 4, ostatni 9.30. 7 9 4

PftT
Wielka rewja śmiechu i humoru

PftTACHON
Dwaj ci najkomiczniejsi artyści świata uwzięli się uleczyć miasto nasze z trosk, złego 
humoru, wstrzykując epidemję wesołości, śmiechu i radości wszystkim, kto zobaczy

TANCERECZKĘ
Początek seansów w dni świąteczne o godzinie 4-ej, ostatni seans o godzinie 9.30.
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Od niedzieli 12 kwietnia 1925 r. SliClki ŚWlątCCZDy p i ó r a m i
D A R M O  \  godziny śmiechu \ Z Ł O T Y  1'b godziny płaczu

Kobieta i Brutal
Wstrząsające sceny z życia wilków morskich [marynarzy]. Walka na rozszalałem morzu kobiety z męzczyzną.

Dramat niesłychanego napięcia nerwów.
UWAGA: Scena wielkiej burzy na oceanie Atlantyckim, sfilmowana została autentycznie i uznana za wyjątkowe arcydzieło.

N A D  P R O G R A M
2 aktowa farsa w wykonaniu wszystkich ról przez zwierzęta p. t.

ZWIERZE! A
Początek w dni świąteczne o godzinie 3-ej, ostatni seans o godzinie 9-30. 0
NA PIERWSZY SEANS WSZYSTKIE MIEJSCA 1 złoty.
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Zakład Blacharsko-Ślusarsko-Galanteryjno-Budowlany

Mieczysława J a r n u s z k ie w ic z a
KALISZ, Aleja Józefiny 23, (dom W-go Frenkla)

rykonywa w szelk ie  roboty w zak res pow yższego wohodzące. Nagrodzony srebrnym medalem na wystawię Rzemieśl. 1912 r. w Kaliszu.
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Sala Stow. Rzem. Chrześcijańskich w Kaliszu, ul. Piekarska 7, dnia 14-go b. m.

Jedyny występ znakomitego Warszawskiego Baletu
Europejskiej stawy prima-baleriny opery królewskiej w Bukareszcie, Barcelonie, oraz teatru„Soire de paris* w Paryżu ostatnio pierwszej prima-baleriny teatru  Wielkiego w W arszawie.

V e r y  P i e t r a k i e w  i c z
wraz z zespołem J a n in a  O le n ie c k a  (solistka), S ta n i s ł a w a  K o c h a n o w s k a  (solistka), J a s i e w ic z  H e le n a , M o n te s  L o la , K o s s a k o w ­

s k a  E u g e n ia , K r a s k o w s k a  M a ry la , K a z im ie r z  K a z im ie r s k i ,
w programie:

I D I V E R T I S S E M E N TC h o p e  l i a n a
balet stylowo-klasyczny w 1 akcie.

układu Very Pietrakiewiez Chopina.

G I T A N A
balet hiszpański w 1 akcie, 

układu ' Very Pietrakiewiez S arasate.

J. Lalki Łowickie muz. Ladowa
2. Klasyczne warjacie „ Mincusa
3. Matlot „ „
4. Bachanalja „ Głazunowa
5. Chińska fantazja „ Loiuis Gaonic
6. Mazur „ Pouni.

TAŃCE POŁOWICKICH TATARÓW.
[suite kaukazkie] muz. Brodina i Ipolita Iwanowa. Scenka upla 
styczniona tańcam i pomysłu baletu VERy P1ETRAKIEWICZ

Udział bierze cały zespół z prima-baleriną V E Ę Ą  P I E T Ę A  K I E  V&T I  O  Z.
Przy fortepianie M a r ja  G o d le w s k *

Bilety wcześninj nabywać można w cukierni p. M AyERA, w dzień przedst. od godz. 6-ej wieczorem w kasie teatru . Początek punktualnie o godz. 8l/a wiecz. 786

Sala „ Ś w i e t l i c y ” 29 p. p. Strzelc. Kaniowsk., ulica Łazienna.

W n ie d z ie lą  12 k w ie tn ia  1925 r .

T Y L K O  J E D E N  W Y S T Ę P
Warszawskiego teatru imienia F r e d r y

„Jan, Maciej ,  Ka r o l  W ś e i c U i c a ”
tragedja bez trupów w 3 akt. S t .  J .  W itk ie w ic z .! .

Dyrektor i reżyser: J a n  P A W Ł O W S K I .

Początek o godz. 8 m. 30.
Bilety w cenie od I zł. 5 0  gr. do 6  zł. do nabycia w cukierni W-go p. M a y e ra .

 ! i 6 ------------------

Dr. med. L. Muller
l e k a r z  p r a k t .  i a k u s z e r ,

Wrocławska 35 5

Uh
10  —  1 4 — 6.

-S'S

mm KRAWIECKI
F irm a  e g a .  o d  1885 r .

Rzeźnicza 2. Rzeźnicza 2.
Niniejszym mam zaszczyt zawiadomić 
Sz. Publiczność i Sz. Klijentów, iż na

S E Z O N  L E T N I
mój Zakład krawiecki został zaopatrzo­
ny w świeży wybór towarów krajowych 

- - i zagranicznych. - -
Przyjmuję obstalunki z własnego i powierzonego mi 

materjału po cenich przystępnych.
Wykonanie podług najnowszych fasonów .*.

Polecając się łaskawej pamięci 
pozostaje z poważaniem

Maurycy Gntfreund
7 01  Pracownia ub orów męskich w Kaliszu.

^  taiy wybdr
Perfum i Pudrów

C O T Y  - HOUBIGANT. 
Wody k olo tsk ie , kwiatowe i potrójne

SMIGUSÓWHI
p  O L E C Au

781

Skład Apteezny

M. Majerana
B A B I N A  Nr. 1.

*  Pijcie najlepszą angielską mieszankę ^
h e r b a t y  103

16

D/fl F E L S  TEA Co
W a r s z a w a ,

Plac Grzybowski 7.
A

«

a
a
'iae
*8
0
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L U S T R A
t r e m a  w łk s n e j  w y tw ó r n i ,  

s o l id n e  w y k o n a n ie

na dogodnych warunkach
M. R O T  H. 

Elektryczna 
szlifiernia szkła.

K a lis z ,  u l. G a r b a r s k a  2 , r ó g
a n  o n ic k ie j .  732 i

k t 3P O C Z T O W
z  w i d o k a m i

SPALONEGO K A L I S Z A
wydane przez Niemców w r. 1915-ym, 

są do nabycia

w w i e l k i m  wyborze
w  Kantorze .Gazety Kaliskiej’

A le ja  J ó z e f in y  I, (dom własny).

B I U L E T Y N
SPOSTRZEŻEŃ METEOROLOGICZNyCH STACJI 
. K A L I S Z *  Państwowej Sieci Meteorologicznej 

PRZY SEJMIKU 
w  d n iu  II k w ie tn ia  1925 r .  g o d z . 7-a rano

1) Ciśnienie powietrza 7 5 2 .6  m.m.
2) Kierunek wiatru E
3) Siła wiatru 3 m/s
4) Stan nieba Pogodnie
5) Wilgot. bezwzględna 4.9  m.m.
6) Wilgot. względna 76.2;
7) Temp. powietrza + 4 \ 7
8) Ilość opadów , ><j_. ^ Nie by|o
9) Najwyi. temp J  [o jg;; + I6 °7

10) Najnii. temp. I n ’s S + 0 #.3
11) Temp. grunt, na głę­ + 0 « .6 7  m.
bokości 50 cm. 1 g. pp.
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ZDROJOWISKO

DRIiSKIENIKI
Radjoczynne solanki chloro-bromowe, położone nad 

Niemnem i otoczone olbrzymiemi lasami sosnowemi.
Kąpiele: Solankowe, kwasowęglowe, borowinowe. Hyd- 

ropatja Elektroterapja. Kąpiele słoneczne — powietrzne. Pla­
ża nad Niemnem. Kąpiele kaskadowe. Sezon trwa od 1-go 
maja do 1-go października.

Koszta utrzymania z mieszkaniem w pensjonatach za­
kładowych w sezonach 1 i 111 od zł. 6,50 — w sezonie 11 od 
zł. 7,50. Dojazd do stacji kol. Druskieniki, samochodami 17 
kim. szosą.

Przed wyjazdem lub wynajęciem .mieszkania prosimy za­
sięgnąć informacji, porad i wskazówek w biurze Zarządu, 
Warszawa, M arszałkowska Nr. 130 — 1 piętro. 798

♦
♦ ♦

KINO ♦

M I R A Ż *
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Zawiadomienie. ♦  KINO

;  MIRAŻ ^

♦
♦ ♦

Od dnia 16-go b .m , będzie wyświetlany najpotężniejszy
film doby obecnej

QUO VADIS..?
z Gmilem Janningsem.

Jest to nowy utwór filmowy nie mający nic wspólnego z filmem wyświetlanym  
—  —  —  —  —  przed kilka łaty

Z m a r t w y c h w s t a ń m y  
n i d y l k o  c i a ł e m ,  l e c z  i J ) uc he m!

>♦
♦

Po długiej, tajemniczej, w nieskończo­
ność ciągnącej się nocy oczekiwaniu, żałoby 
i niepewności nastał świt dnia trzeciego.

Słow o Przedwieczne, Żywa Prawda Ży­
wota spoczęła pod ciężkim głazem grobowym; 
lęk i trwoga napełniły duszę biednej rozpru- 
szonej gromadki galilejskich rybaków...

Wiara ich w posłannictwo Mistrza przy­
gasła na widok jego umęczonych, skrwawio­
nych zwłok i tylko w głębinach duszy tliła 
słaba nadzieja, dźwięczało echo Jego słów: 
„A po trzech dniach powstanę z grobu”... 
Został im jeno ból i żałość i nieświadoma 
tęsknota oczekiwania.

Nawet do grobowca zbliżyć się nie śm ie­
li, przed którym błyszczały w mroku zbroje 
rzymskich legionistów.

A jednak przyszedł ranek zapowiedzia­
nego dnia trzeciego.

Zwyciężył Duch nad ciałem i chwale 
tryumfu w stał z ciemnej czeluści grobu.

Uczniowie przyszedłszy rankiem ujrzeli 
tylko kamień odwalony i chusty na nim le­
żące, w które Zmarłego spowito. A potem  
ujrzała Go Marja z Magdali, rozmawiali z Nim  
dwaj uczniowie idący do Emaus.

Stało się jako powiedział: Zmartwych­
w stał.

I oto dziewiętnaście już przeszło wieków  
św ięci świat chrześcijański ten tryumf; od 
dziewiętnastu wieków, w czasie budzenia się 
przyrody ze snu zimowego głoszą dwony 
światu więlką radosną wieść: zmartwychwstał.

Święto zmartwychwstania^ to największy 
symbol ludzkości, kwiat marzeń niezliczonych 
pokoleń, korzeniami sięgający do najgłębszych 
pokładów duszy zbiorowej... echo rajskich 
snów  o nieśmiertelności.

Śmiercią śmierć zwyciężył...
Śmierć i niewolę tylko śmiercią można 

zwyciężyć.
Polska powstała z grobu niewoli tylko 

dzięki ofiarnej śmierci swych najlepszych sy­
nów, dzięki ich krwi męczeńskiej, ich trudom 
śmiertelnym i poświęceniu!

Żywoty swoje kładli, i odchodzili w mrok 
śmierci, aby nam, aby narodwi otworzyć bra­
my wolności.

Śmiercią śmierć zwyciężyli!
I wstała zgrobu Polska Nowa, odrodzo­

na... i wszyscy dzisiaj oglądamy ją w duchu 
i ciele.

Widzimy wszyscy ciało wskrzeszonej 
Polski, widzimy znak zwycięstwa i życia, wi­
dzimy w łasne państwo.

Ale czy zmartwychwstaliśmy duchem?...
Czy otrzęśliśmy z siebie śmiertelne chu­

sty i całuny dawnych wad i przywar?
Dawnej niezgody, samolubstwa i nie- 

karności?
Więc dzisiaj kiedy, jak Polska długa i 

szeroka, zabrzmią dzwony na resurrekcje i 
popłynie pieśń: „W esoły nam dziś dzień na­
sta ł,... niech każdy z nas wglądnie we w ła­
sną duszę, niech zrobi dokładny rachunek 
sumienia, niech zastanowi się jak spełnia 
swój obowiązek wobec zmartwychwstałej 
Ojczyzny i tych co krwawą ofiarą swego ży­
cia śmierć zwyciężyli.

Bracia! w świętą godzinę pamiątki zwy­
cięstwa Pańskiego nad śmiercią, módlmy się 
o zmartwychwstanie nietylko ciała, lecz i 
Ducha!

W dnia Zmartwychwstania 
Pańskiego.

Znowu dzwonią dzwony wielkanocne w mia­
stach i wioskach naszych, znowu rozbrzemiewa 
po kościołach naszych wesołe „Alleluja”, a pod 
niebiosa rozlega się pobożny śpiew wiernych: Chry­
stus Zmartwychwstaw jest".

Poraź siódmy zanucimy tę  pieśń W Wolnej 
i Odrodzonej Polsce, a za każdym razem stają 
nam w pamięci te  ponure czasy, kiedy corocznie 
wznosząc hymn „Alleluja" na wszystkich obsza­
rach rozdzielonej Ojczyzny, krzepiliśmy się wiarą 
w cudowną moc wskrzesicielską idei Zmartwych­
wstania. ile razy dzwon rezurekcyjny bił godzinę 
Zmartwychwstania Pańskiego i oznajmiał światu 
tę  radosną nowinę — tyle razy serca nasze wzbie­
rały nadzieją, że i nam wybije godzina wyzwo­
lenia.

Wielkanoc bowiem — w mrokach niewoli 
urosła w świadomości naszego narodu do rozmia­
rów najwyższgo symbolu. Idea Zmartwychwsta­
nia Chrystusa sprzęgła się mocno z ideą Mesja- 
nizmu polskiego, znajdując również swój wyraz 
i w dziełach naszych największych poetów, którzy 
Polskę widzieli w postaci Chrystusa, odwalającego 
kamień grobowy. W tej idei Zmartwychwstania 
Chrystusa, złączonej z ideą wyzwolenia Polski 
szukać należy również genezy powstania po roku 
1831 Zakonu Zmartwychwstańców na emigracji 
polskiej we Francji.

1 wybiła chwila oczekiwana.
Dzwon dziejów donośnym głosem wydzwonił: 

„Resurexis Polonia"!
I po latach wzmagania się z najeźdźcą, po 

Golgocie i drodze krzyżowej, jaśniejąc blaskiem 
swego m ajestatu, jako równa między wolnemi — 
Polska wstała i dziś kroczy drogą dziejową ku 
jasnym promieniom Jutra. Nic więc dziwnego, że 
Zmartwychwstanie Pańskie pozostanie wiecznym 
symbolem Zmartwychwstania, naszej Ojczyzny,

Święto Zmartwychwstania Pańskiego, opro­
mienione w ten  sposób historją dziejów naszych, 
obchodzimy tego roku w weselszych znacznie wa­
runkach, niż po inne lata. Ojczyzna nasza, która 
przed dwoma laty uzyskała granice pewne i roz­
ległe, rośnie coraz więcej w siłę i znaczenie.

Zniknął już w większej części rozstrój gospo­
darczy, zabudowują się ruiny i szybkim kro­
kiem zbliżamy się ku ostatecznem u uwieńczeniu 
budowy naszej państwowości, — ku ugruntowaniu 
potęgi gospodarczej. W obiegłym roku, przez za­
łożenie Banku Polskiego położyliśmy granitowe 
podwaliny pod przyszły rozwój naszego życia go­
spodarczego. Zniknęła odtąd bezpowrotnie nie­
zdrowa atm osfera pogoni za łatwym i niedozwo­
lonym zyskiem, tolerowana przez prawo. Państwo 
nasze przez zdrowy i silny pieniądz zdobywszy 
mocny grunt pod nogami, prostą już drogą kro­
czyć może do zajęcia mocarstwowego stanowiska 
wśród narodów świata i zdobycia niewzruszonego 
piedestału, z  którego ze spokojem pełnić by mo­
gło nadal swoją zaszczytną misję dla dobra kultu­
ry i cywilizacji powszechnej.

1 kiedy po rezurekcji dzwony świątyń naszych 
wybiją tryumfalne „Alleluja", złóżmy Zmartwych­
wstałem u Panu gorące dzięki, iż dodał nam siły 
i mocy do przeprowadzenia tego wielkiego dzieła 
— uzdrowienia finansów naszej Ojczyzny. Wraz 
z biciem dzwonów rezurekcyjnych złóżmy zarazem 
błagalne modły, ażeby umiłowanej Ojczyźnie n a ­
szej po sanacji skarbu zesłał także sanację m o­
ralną i religijną, aby w duszach naszych wskrze­
sił dawne cnoty narodu polskiego i aby nam po­
zwolił zmartwychwstać na drogę miłości bliźniego 
szlachetnych uczuć i mocnej wiary w nauki Chry­
stusowe. Nasze odrodzenie wewnętrzne będzie 
zarazem  odrodzeniem Zmartwychwstałej Ojczyzny, 
która po latach nieszczęść i smutków, po cięż­
kich chwilach rozstroju gospodarczego powróci 
znowu do dawnej chwały i blasku i tej promien­
nej glorji „złotego wieku".

Starym zwyczajem składamy sobie dzisiaj ży- 
ozenias Piękna tradycja staropolska, którą przez 
lata grobowe przenieśliśmy w odrodzone życie na-
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rodu, kładzie nam w usta słowa serdeczne dla 
najbliższych i przyjaciół. Ale ze wszystkich życzeń 
najgłębiej sięga w duszę naszą jedno życzenie: 
szczęścia, wielkości i potęgi dla naszej Najjaśniej- 
szej Rzeczypospolitej. Niechaj ta umiłowana Oj­
czyzna nasza, pokonawszy wszystkie przeszkody 
i burze dziejowe, wszelkie chmury polityczne, ja­
kie niedawno jeszcze sięgnęły w stronę Polski — 
stanie w rzędzie najpotężniejszych narodów świa­
ta, niechaj się stanie przodowniczką najdoskonal­
szej kultury, cywilizacji i cnót chrześcijańskich, 
a sława polskiego imienia niechaj się rozniesie po 
wszystkich krańcach kuli ziemskiej, odbijając się 
wszędzie wspaniałem echem powszechnego podzi­
wu i uznania.

Dla nas samych zaś, niech ta Ojczyzna nie 
będzie ładną melodją starej przebrzmiałej piosen­
ki, ale niechaj się stanie pobudką nowego czynu, 
który wykuwa moc niezłomną, stalową i nieprze­
partą, co w powodzi nieszczęść, zamętu i burzy 
utrzyma silną dłonią ster państwowej nawy.

Zjednoczeni w Wolnej Polsce, od brzegów 
szumiącego Bałtyku, h i  po śniegiem osrebrzone 
Tatry — śpiewać będziemy dziś rodosną pieśń 
Zmartwychwstania. A kiedy zabiją dzwony rezu­
rekcyjne, kiedy falą Wisły popłyną spiżone dźwię­
ki Zygmunta, od krakowskiego Wawelu — usły­
szymy w nich wiosenną i radosną pobudkę do 
czynu. Chrystus powstał z grobu, Polska już 
Zmartwychwstała, a teraz kolej na —- zmartwych­
wstanie Jej synów.

W tej myśli, z najwyższą radością w sercu, 
zaśpiewać możemy uroczyste:

„Alleluja*!

M ieczysław Zielenkiewicz.

Z  tw ej jYtęKi przykład...
A że m nie Męka Twa dosięga,
Żem śladem drogi szedł krzyżowej,
Z  Tobą się życie moje sprzęga,
Chryste! w koronie Twej cierniowej.

Zm artwychwstania Twego cudu,

Cud w  m ojej duszy się odradza,
Skarb się z mojego tworzy trudu ,
I  nad duszami m oja  w ładza.

Ale nie po to, iżbym w  dumie, 
Zaprzedał źródło Żywej wody,
Jeno, by w  orlich lotów szumie,
Twoje ze życiem święcić gody.

Z  Twej Męki przykład  wniebowzięty,
Przed oczy słońcem wiecznem niecić,
Przez miłość, trud i zapał święty,
Zbawienie nieść i w mrokach świecić!

WIELKANOC,
Chrystus zm artwychwstał! Zm artw ych­

w sta ł  Ten, co własnego życia krzyżową m ę­
ką zostawił jasny wzór Wieikiej Ofiary, co 
apostoły swoje posłał w świat z Ewangelją 
Nowej Prawdy. Zm artw ychw stał Ten, co w 
życie chorej, udręczonej ludzkoś i tchnął d u ­
c h a  wielkiej ofiarnej Miłości!

Rok w rok w iosennem  świętem Wielkiej 
Nocy odprawia się dostojny symbol tamtej, 
wielkiej Ofiary. Rok w rok uprzytamnia się 
płomienisty nakaz o Miłości, która potęgą 
swego żaru mogłaby wypalić wszystkie nie­
szczęścia tej ziemi.

Lecz resurrekcyjny śpiew, którym rzesze 
wypełniają kościoły, witając Zm artw ychw sta­
jącego Boga, choć jest wyrazem niewątpliwie 
tęsknoty setek tysięcy dusz udręczonych, nie 
jes t w istocie rzeczy tych serc  prawdą żywą. 
Tem i sam em i usty, któremi wielbią wielką, 
ofiarną Miłość, w Chrystusie objawioną, kłam 
jej tysiąckroć zadają, zabójczemi sztyletami 
słow a szerząc zamęt, sieją nienawiść, utwier­
dzając małoduszność. Ten straszny rozłam  
pomiędzy gorącom  tęsknotom  serc  ludzkich, 
wielbiących Boga Miłości, a is to tnem  ich ży­
ciem, grożącem  się w zamęcie kłótni i roz­
pętanych nienawiści, kto wie, czy nie jest 
najkrw aw szą tragedją ludzkości, nie um ieją­
cej usunąć  dręczących sprzeczności.

Gdy zatem dzisiaj znąw zabrzmi dzwon 
resurrekcyjnym głosem , niechaj wraz pofężnem  
brzmieniem jego spiżow ego głosu obudzi się 
i w sercach naszych gorące wołanie o wiel­
kie, cudowne serc naszych odrodzenie, o 
wielkie, cudowne „resurrexit* w duszach.

Pomimo bowiem wszystkich rzekomych 
wielkich triumfów siły materjalnej. pomimo 
pozornego zwycięstwa materji nad duchem, 
o wszelkim postępie ludzkości, o wszelkich 
zmianach w stosunkach ogólnych, duch prze- 
dewszystkiem decyduje — i w duszy ludzkiej 
w jej wartości wewnętrznej i sile twórczej, 
rozstrzyga się los człowieka i jego doli na 
ziemi.

Walka o duszę ludzką, o jej wartość, o  
jej siłę i czystość wewnętrzną, trw a już wie­
ki. Co pewien czas przychodzą wielcy budzi­
ciele, co żarem  serc swoich i potęgą swej 
woli czynu, dźwignąć prubują duszę na  wy­
żynę wyzwolenia z powtórnych więzów zie­
mi. W dziejach kultury naszego narodu zna­
n e  są  także ich nazwiska, płomieniste naz­
wiska Modrzewskiego, Skargi, Mickiewicza, 
Wyspiańskiego, co ponad ciasnym kręgiem 
m ałoduszności zbiorowej rozpalali gwiazdy 
życia wzniosłego. Lecz gwiazdy te jasne, choć 
wielbione i na piedestale sław y wysoko s ta ­
wiane, w zapomnienie szły w życiu codzien- 
nem, tracąc swą moc świetlistą wśród po­
sępnej nocy życia.

Dzisiaj, gdy na  w łasnej już roli w łasny 
dom  państwowy przyszło nam  budować, dzi­
siaj stokroć więcej potrzebną jest n am  pło­
mienista siła gwiazd Mickiewiczowskich, co 
z ducha miłości Chrystusowej zabłysły, a 
które poprzez pokolenia nieprzerwanie wo­
łały i dziś jeszcze mocniej wołają o wielkie 
dusz , polepszenie”. W ołają nas  na  walkę z 
tern wszystkiem, co duszę więzi, co krępuje 
jej lot skrzydlaty, jej realizacyjną wolę*bu­
dowania życia nowego na  fundam encie  mi­
łości bliźniego i sprawiedliwości społecznej.

Gwiazdy Mickiewiczowskiego ducha, z 
ducha  wielkiej Ewangelji Chrystusowej św ia­
tłem  zapalone, a ostatnio Polsce przypom­
niane grobowem s łow em  S tan isław a Wys­
piańskiego, co w mury polskiego „Akropolu” 
wejście otwierał Bogu Zm artw ychw stalnem u 
Bogu Światłości, Bogu Życia i Radości, —  
dzisiaj nas oto dźwiękiem „Z ygm unta”, h u ­
czącego na wawelskiem wzgórzu, wzywają na 
walkę z rozpanoszoną chciwością brudnych 
egoizmów, z rozpętaną nienawiścią serc  m a­
łych, z płytkością ciasnych umysłów, widzą­
cych „takie świata koło, jakie tępemi za­
kreślą oczy".

Oto trzy główne, potworne zmory, pod 
naciskiem których zostaje dusza ludzka, ta 
biedna posłanka boża, po błędnych idąca 
drogach życiowej udręki. Z temi zmorami, 
tam ującem i zarówno prawdziwe szczęście 
duszy indywidualnej, jak rozwój całej ludz­
kości nieubłagana walka jest nietylko ko­
niecznością zbiorowego życia, lecz także 
w ew nętrzną potrzebą serc  ludzkich, jeśli 
pragną nietylko ustam i w m urach  kościołów 
wielbić Zm artwychwstalnego Boga.

Ta wew nętrzna potrzeba może nigdzie 
tak bardziej nie powinna-by być aktualna, 
jak w Polsce, co wśród grożących jej od 
wschodu i zachodu ciemnych zawichrzen, 
winnaby przedewszystkiem sam a  stać się 
„ s fro jem “ wśród ogólnego „rozstroju", win­
naby państw o swoje budować „od wewnątrz", 
od polepszenia duszy, od gruntownej re fo r­
my nietylko tych czy innych instytucji życia 
zbiorowego, lecz przedewszystkiem tej z po­
śród wszystkich najważniejszej instytucji, 
k tórą jest dusza polska.

O wielkie „resurrexit"  w duszach, o 
wielkie serc  Zm artw ychw stanie, rok w rok 
w oła potężnym głosem  lepsza część narodu.

Rok w rok woła poprzez pokolenia...
Nie słyszano go w Polsce niewolnej...
Czyż go usłyszą dzisiaj w „ P o l s c e  

ż y w e j? . . . "

Nagrodzona złotemi medalami w Pa­
ryżu, Bordeux, Warszawie

Rektyf. i Dystyl. parowa

F. J A N K O W S K I
W a r s z a w ia n k a  (czysta)
O ra n g e
A lasz
L ik ie r  B e rn a r d y n ó w .

Warszawa, Moniuszki 12, tel. 31-68. 442

ODEZWA.
Wiosna 1925 roku w ponurych zjawia się nam 

chm urach. Odwieczni Polski naszej wrogowie 
mieczem sprawiedliwości dziejowej, pokonani, po ­
nownie głowy podnoszą, knując zam ach zbrodniczy 
na całość i wolność Rzeczypospolitej.

Czuwać musimy, serca nasze jednoczyć i ufać 
z wiarą, w pomoc Patronki naszej, Królowej Ko­
rony Polskiej, jak to  od wieków pradziadowie na­
si czynili.

A wiosną obecną szczególniejsza się ku tem u 
sposobność nadarza.

Cześć Najświętszej Marji Pannłe od zacząt­
ków chrześcijaństwa była w Polsce szczególnie 
rozpowszechniona Dowodem najstarszy pomnik 
języka polskiego — po dziś dzień śpiewana pieśń 
rycerska: .Boga Rodzica—Dziewica, Bogiem sła­
wiona Maryja “

A po cudownem ocaleniu od Szwedów Czę­
stochowy, król Jan  Kazimierz uroczyste w Lwow­
skiej katedrze złożył śluby, polecając skołatane 
burzami Królestwo, Najświętszej Pannie, ogłasza­
jąc Ją  urcazyście Królową Polski i postanawiając 
święto Najświętszej Panny pod tym tytułem u- 
stanowić.

Naród nie przestaw ał tern imieniem wzywać 
Bożej Rodzicielki, której potężne u Boga w sta­
wiennictwo w dniu 15 sierpnia 1920 roku w samo
święto Jej Wniebowzięcia, ponownie miało się o- 
kazać, iż oto w dniu tym hufce nasze w walce 
z wrogami chrześcijaństwa i ludzkości „Cudem nad 
Wisłą* chwalebne odniosły zwycięstwo.

Wznawiając śluby Jana Kazimierza, Naród 
żwrócił się do episkopatu polskiego z prośbą o 
spełnienie królewskich zamierzeń. Imieniem epis­
kopatu i ludu Jego Eminencja ks. kardy- ił Dalbor, 
arcybiskup poznański i gnieźnieński, Prymas polski 
przedstawił tę  prośbę Ojcu św., który sam będąc 
świadkiem naocznym „Cudu nad Wisłą" zechciał 
łaskawie prośbie tej zadośćuczynić, ustanawiając 
doroczne święto Najświętszej Marji Panny, Królo­
wej Korony Polskiej na dzień 3-go Maja, łącząc 
w ten  sposób najdroższą nam rocznicę i pamiątkę 
w jednym dniu majowym z tradycyjną Jego czcią 
dla swej Patronki Królowej.

Po raz pierwszy więc w r.b w dniu 3-go ma­
ja święcić będziemy wspólnie święto Królowej Pol­
ski z rocznicą konstytucji majowej.

Delegacji polskiej, k tóra z Adamem hr. Za­
moyskim na czele złożyła w Rzymie, w grudniu 
1924 roku hołd Jego Świątobliwości za łaskę Pol­
sce okazaną, Ojciec św. oświadczył, iż głęboko 
ceniąc przywiązanie Polaków do Stolicy Apostol­
skiej i cześć dla Najświętszej Panny aprobuje myśl 
by w dniu 3-go maja zjednoczyć organizacje pol­
skie ze sztandaram i na Jasnej Górze. Ojciec św. 
błogosławił specjalnie przygotowane gwoździe, k tó ­
re w dniu tym wbite będą na Jasnej Górze i u- 
dzielił błogosławieństwa Apostolskiego wszystkim 
tym, którzy skupią się pod sztandaram i tymi w 
imię Boga i Ojczyzny.

Symboliczne gwoździe wyrażają insygnia pa­
pieskie: tjarę, klucze Piotrowe i tarczę z napisem: 
Pius XI.

Zjednoczenie Polskich Stowarzyszeń wzywa 
więc wszystkie organizacje, by wysłały swe dele­
gacje ze sztandaram i na dzień 3-go Maja na Jasną 
Górę. Przed cudownym obrazem Matki Boskiej 
Królowej Korony Polskiej, wspominając imnogie 
łaski, jakie za Jej wstawiennictwem na ziemię na­
szą spłynęły, skupimy w sercach naszych nowe 
promienie otuchy i mocnej wiary w dobrą przy­
szłość naszą. A z serc naszych umocnionych Apo­
stoł pkism błogosławieństwem, promienie te  rozja­
rzą się w. miljonach serc ludu polskiego i stworzą 
moc, jakiej żadne wraże siły nie skruszą.

Organizacje z całej Polski zamierzające wy­
słać delegacje ze sztandaram i na Jasną Górę, na 
dzień 3-go maja zechcą niezwłocznie zawiadomić 
sekretarjat Zjednoczenia Polskich Stowarzyszeń, 
Warszawa, Nowy Świat 7, m. 39-

Składajcie ofiary na Inwalidów woj.
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Józef Długołęcki.

Zmarfu?ycj)Wsfałeś, Cj r̂ysfe!
I  zmartwychwstałeś, polski Chryste! 
Trzydniowy opuściłeś grób!
Bierzehnęły siły hord nieczyste, 
Skrwawiony zostawiając łup.

1 zmartwychwstałeś! W  blaskach! W  chwale! 
W  bitewnej łunie, krasnych zórz,
Męczeńskiej Twojej krwi korale 
Spłynęły W isłą w łona mórz!

1 zmartwychwstałeś! Z  licem jasnem  
Dziś stąpasz pośród polskich niw , 
Radujesz się zwycięstwem własnem  —  

1 my radujem się, żeś żyw!
1 jedna tylko, jedna troska,
Jak miecz w przekłutem sercu tkwi...
Więc smuci się też Częstochowska!
1 łza w Jej czarnem oku lśni!

Bo oto miłość uleciała 
I  z naszych serc i z naszych dusz!
Bo oto polska ziemia cała 
Wewnętrznych tętni echem burz.

Nienawiść i wraz złość plugawa 
Bezcześci święty Polski chram...
Targi i kłótnie... Swary... Wrzawa...

A  wróg się czai u je j  bram...

Historyjka wielkanocna.
— Co wy tam robicie chłopcy?
Poluś i Loluś usłyszawszy groźny głos ojca 

skoczyli jak  oparzeni, Przez chwile patrzyli "na 
siejcie bezradnie, wreszcie Smie’szy Poluś w yją­
kał:

— Śmigus, psze ojca.
— Śmigus?
— Tak psze ojca. Chcemy zlać pana Stefana’
Pan Stefan był korepetytorem chłopców, cie­

szącym się dość m ierną sym patją rodziców Po- 
łusia i Polusia, zwłaszcza od chwili, kiedy zaczął 
sypać ogniste oko w kierunku ich siostry 13»let 
niej p. M usi.

— Taki może na szczęt wywrócić w. głowie 
dziewczynie jakiemiś amorami, a tu trafia się ta­
ka solidna part ją! — utyskiw ała wobec męża 
matka wymienionej trójki.

A łpartja solidna istotnie trafiła  się: p. Niusia, 
córka nauczyciela jakiejś szkoły, p. Anastazego, 
potrafiła  wpaść w oko samemu dyrektorowi tej­
że szkoły. Był to człowiek dobrze już dojrzały, a 
nawet p rzejrzały  a miał stanowisko, protekcję, 
stosunki, więc nad czem vsię tu nam yślać? Brać 
nie py tać i Panu Bogu dziękować.

Panna JNinsia też zdawała się nie t>yć od te­
go. Jeżeli jej nie pociągała błyszcząca łysina pf 
dyrektoj-a, to jednak sam tytuł dyrektorów ej miał 
znaczną siłę atrakc3jn ą . I  to wszystko miaiDv 
pokrzyżować jakiś tam student, korepetytor? At 
niedoczekanie!

Powyższe względy sprawiły, iż dowiedziaw­
szy się jakijm tajemniczym machinacjom oddają 
się iw przedpokoju Poluś i Loluś, p. Anastazy 
uśmiechnął się dobrodusznie:

— Chcecie zlać pana Stefana? 5V to zlejcie, 
nic nic szkodzi: zimna w oda m u się przyda.

To stanowisko ojca uprościło znacznie pracę 
Poiuśia i Lolusia: mogąc pracować jawnie, nie 
zaś koucpiraęyjuie, wkrótce dopięli celu: pod

.drzw iam i wejściowemi zawisł kubeł, napełniony 
wo"dą, a umocowany tak, że za pociągnięciem 
sznurka w yw inął koziołka.

Gdy się to działo w przedpokoju, p. Anasta 
zostwo kończyli w jadalni przygotowania do przy 
jęcia, które miał uświetnić swoją osobę sam pan 
dyrekter.ł P. ’Anastazowa znęcała się nad szyn­
kami, rola darni, indykami, p. Anastazy szykował 
baterję  butelek, p. M usia robiła różę na maseł- 
niczce i nadaw ała nadzwyczajne formy serwet 
kom.

Bodziec spoglądali na nią  rosczulonym wzro- 
-kiero i coraz któreś z nich przyciskało 'do łona 
przyszłą panią dvrektorową, ta zaś przyjmowała 

-te  objawy serdłeczności życzliwie, jednak z pew ną 
powagą, odpowiednią do -stanowiska, które mog« 
la iw przyszf iści zająć.

Po trochu jzaczynali schodzić się goście, prze­
ważnie koledzy p. 'Anastazego z małżonkami. 
Panowie obcałowywali chude policzki gospoda­
rza, panie zlizywafy wprost puder z oblicza gospo­
dyni, jedni zaś i drugie nie szczędzi i gorących’ 
słówi zachwytu nad urodą wdziękiem i powabamf 
panny M usi. Nic dziwnego: inklinacje p. dyreklo 
ra (wt jej kierunku, nie były dla nikogo w ,mias 
teczku tajem nfcą, a wiadomo przeefez, że p. dvi\ k: 
torow a to jest oseba, która trzęsie nietylko dy­
rektorem, lale i całą szkołą n y  wyłączając ciała 
pedagogicznego.

Tymczasem Poluś i Loluś, zupełnie obojętni 
na przyszłe losy, ich siostry, zajęli stanowisko 
obserwacyjne w  oknie jadalni, skąd było widać 
całe podwórze jak  na dłoni. Polowali na przyję­
cie p. Stefana, W chwili kiedy zadzwoni, jeden 
z nich otworzy drzwi, drugi zaś pociągnie za 
sznurek. Toż będzie uciecha.

W głębi bramy ukazała się wysm ukła postać 
p Steiana. Chłopcy odskoczyli od okna i pędem 
pobiegli do przedpokoju. Tam zajęli „zgóry 
upatrzone pozycje'- i tłumiąc bicie serca, Oczek-- 
’walCna dźwięk dzwonka.

Po pewnej chwili dzwonej#: jęknął jakoś ża- 
łośn e. Poluś otworzył drzwi a jednocześnie Lo­
luś pociągnął za sznurek. Genjalny pomysł chłop­
ców nie zawiódł. Kubeł fiknął kozia, i fala zim­
nej .wody lunęła zgóry na wyelegantowaną oso­
bę pana dyrektora!

Poznawszy pomyłkę, chłopcy rzucili się ku 
p. dyrektorowi, wołając z płaczem:

— ProSzę pana, niech się pan nie gniewa! 
JNam nawet tatuś pozwolił!

— Tatuś pozwo’il? — syknął opływający 
woda p. dyrektor, — lak? To teraz zobaczymy!

Daremne były ' prośby, perswazje, tłom ucze­
nia i biegania p. Anastazego, który wybiegł za 
dyrektorem aż no podwóże. ObTr ony dygnitarz 
powiedział w sam nas p. Anastazemu:

— Tatuś pozwolił? — i w ysiedl za bramę.
  ‘ » •

Co się stało,? Co było przyczyną tragicznej 
pomyłki Po'h sia i Lolusja? Rzecz bardzo prosta: 
p Stefan istotnie szedł przez podwórze, Icz  skrę 
cii pod domem do wejścia kuchennego, Miał w 
w tom swoje wyrachowan e: p. Anastazowa zaję­
ta gośćmi, to mógł p. M usie spotkać w: kuchni; 
dokąd w  zastępstwie matki często Wybiegała. 
Bvłn to .rzadka sposobność szepnięcia czulszego 
słówka, otrzymania ręczki do pocałowania. T akiej 
sposobności nie można bvło pominąć.

Wszedł więc przez kuchnię. Bezpośrednio po­
tem wkroczył na podwórze p. dyrektor, i poszedł 

rzecz prosta — do wejścia frontowego.
Oto przyczyna kataklizmu.
Jakie były dalsze losy osób działających w 

niniejszym dramacie, autorowi nie jest wiadome. 
Jedne tvlko jest pewne: najbliższą przyszłość Po 
lusia i Lolusia obfitowała ,w. momenty dram a tycz 
ne. Staszek.

Grzechy reklamy
Mowiiśmy o grzechach sprzedawców, a dzi­

siaj chcem y pomówić o podobnych grzechach, ia. 
kie robią ci, co przez reklamę toru ją sobie drogę 
do sprzedaży.

Bardzo często słyszy się u nas narzekania 
na reklamę. J N urzeka’ą oczywiście nie cf co z 
lej reklamy żyją, ule ci. co reklam ują swój towar 
czy firmę.

Bo narzekania te sprow adzają się prze., 
ważnie ido tego, że wszyscy ogólnie skarżą się 
na wielkie kos ty reki mowa nia ię. P rzew ażn i' 
więc słyszy się argument: ,,Reklama nie opłaca 
się, ponieważ nic zwraca ona wyłożonych na 
nią pieniędzy*1'.

W Wielu wypadkach tak  jest: reklama bar­
dzo iwielu z naszych kupców nie opłaca się, ho 
nie pokrywa wyłojonego na nią kapitału. Ale 
pochodzi to stąd, że nasi kupcy grzeszą w ic'ka 
ignoracją we wsżystkiem, co się tyczy reklamy.

Powiedzmy sobie otwarcie: nie umiemy się 
reklamować. To znaczy, że nie umiemy ułożyć 
dobrze ogłoszenia, n 'e  wiemy, jak często należy 
je powtarzać, no i niewierny, gdzie się ogłaszać

Jeżeli chodzi o ogłoszenie w prasie eodzi n- 
nej, to ma ona tylko o tyle rację, o ile jest wi­
doczne. Aby więc to osiągnąć, szczególnie Wi 
niedzielnych numerach, które cieszą się wi iką 
popularnością w śród reklamujących się, dajemy 
wielkie ogłoszenia, Strona, pół strony* wreszcie 
ćwierć, przytem każdy chce być na pierwszej slro 
nie, a więc tam, gdzie przestrzeń kosztuje dio- 
żej, nic więc dziwnego, że suma zapłacona za 
takie ogłoszenie w bardzp jwielu wypadkach prze. 
rasta w artość samego ogłoszenia.

Oprócz tego nie zwracamy dosyć uwagi na 
ułożenie tekstu ogołszema. Nam się.w ydaje, że 
trzeba się tylkp» przypominać kliien'eli, a więc 
że wystarczy pow tarzanie nazwy firmy, czy towa 
ru  nieskończoną ilość razy w kilku wydaw­
nictwach.

Przewrót w Kosmetyce!
O dm ładzający

krem „ R a d i u m *  Cenolr 72
usuw a bezpow rotn ie  zm arszczki, piegi oraz w szelkie de­
fekty cery w ciągu 14 dni. Sposób użycia: Należy tw arz 

CO 1*0HO m asow ać erem om

„ R a d i u m "  C e n o l r  72,
w 7a godz. zaś po użyciu  umyć się  w ciepłej wodzie z 
boraksem , poczem  pokryć tw arz ponow nie lekką w arstw ą 

' krem u i upudrow ać się  pudrem  „RADIUM1*.
Jako  uzupełn ien ie  kuracji cery polecam y M Y D Ł O  
i O T R J j B K I  „ R M D I U S przeda ją
składy ap teczne: M ossakowskiego, G łąbskiego, M rowiń­
skiego, K iernickiej, Paw łow skiego, M ajerana i perfu- 

m erja  B laucw irna. 720 *

Wcale nie. Reklama powinna nietylko p rzy , 
pominąć o  isntieniu firmy, ale powjnna przycią­
gać tam klijentelę p ewnyjmi argumentami. Po­
winna sprzedawać towar, czy też obsługę danej 
firmy. Jeżęli ktoś po przeczytaniu pewnego ogło­
szenia, powie- , Muszę sobie to kupić", to chociaż 
by tego nie zrobił, odrazu, to jednak należy uva* 
żać, że w: danym Jwypatfku reklam a zrobiła Swoje. 
Sprzedała towar.

To samo mpżąia powiedzieć o ogłoszeniu 
które zmusiło czytającego je do zanotow. n.a sc* 
bie adresu firmy, czy leż wyrwania kartki, zawie­
rającej je.

A do lego może doprowadzić tylko takie O- 
głoszenie, które pdsiada pewne argumenty, któ­
re  mówi coś o samym towarze czy też o firmie.

Weźmy taki artykuł jak  węgiel. W szystkie 
nasze firmy sprzedające węgiel powtarzają ij lk o  
na .mewszej lub  mniejszej przestrzeni, częściej 
lub rzadziej swą firmę. Ale żadnej z nich nie przy­
szło do głowy powiedzieć coś o gatunku węgla z 
kopalni, jaką  reprezentują, porównać go z węg­
lem innych kopalńi, przekonać publiczność, że j 
jest lepszy, bo jest czysty, t.j, bez kamieni, że 
jest łatwopalny, że daje dużo ciepła, a mało yopio 
tu, z* jest tw ardy, a więc nie kruszy się na miał 
Żadnej też firmie nie przyszło do głowy, powie­
dzieć publiczności coś nie coś o spo obie załatwia 
nia zamówień, o dostawie i wogóle o tern wszysi- 
kiem, ,co może obchodzić nabywców7. A przecież o 
ogłoszenia niektórych firm w id/i sję prawie co­
dziennie, a wjgc byłoby dosyć miejsca i czasu na  
powiedzenie niejednego.

Bardzo niedawno jedna z wielkich firm prze. 
myslowvch w Małopolsce dała .prawie do wszyst­
kich pism wydawanych na terenie Rzeczypospolf 
tej 'szereg ogłoszeń; które ukazały się na pierw 
szych stronych w wielkim rozmiarze, bo całej 
kolumny. Kam panja ta, o ile to można nazwać 
kampańją. m usiała kosztować bardzo wielkie su­
my. Czy jednak przyniosła ona firmie dobie z 
punktu widzenia reklamy7 rezuftaty? Z da;e się, że 
nie. Widocznie nie o to firmie tej 'chodziło, Fo 
gdyby chodziło o reklnrrt; i o to aby ta przymos a 
korzyrści odpowiadające pod względem m aterjat- 
nynTponies.onym wydatkom, to trzeba Ibyło n ią  
zupełnie inaczej pokierować. Przedewszystkien 
trzeba bćło przygotować więcej tekstów7, nie sta­
rać się dawać wszystkiego w  jednem ogłoszeniu 
i należy tak uplariować, całą kampanję, aby te 
ogłoszenia nie ukazywały się w prasie lokalne1 w. 
jednym czasie. Cą z Jego, że wt j, d n dz eń we‘wszy 
stkich pismach W arszawy ukazały się na pierw 
szei stronie te ogłoszenia ułożone j d n a to o o  po 
siadające jednakową treść? Można powied i F, że 
50 p roc .  lei reklamy poszło na mdrne, czyli, że 
50 proc. wydanych picn ędzy nie wróciło do fil­
my.

Takich błędów firmv nasze robią b rd/o du  
źó, i pochodzą one stąd, że naogól kierownicy 
nawet bardzo poważnych przedsiębiorstw m r ą  
bardzo słabe pojęcie o tern, czem jest reklam a 
i  jak  się nią posługiwać. A żq hi ira nasze t,zw . 
biura ogłoszeń są w łaśc iw ie  tylko iustvtucjamif 
kredvtu krótko term i nowe go (2 do 3 miesięcy Lidia 
rek la mulących sic. a nie specjalistami do układa 
nia reklam  i Wybierania dla nich odpowiednich 
środków, — więc rezultaty są bardzo nieznacz­
ne.

I w rem jedynie leży źródło wysokich kosz­
tów, jakie w7 Polsce pociąga za sobą reklar o- 
w an:e się.

Nie sama reklam a jest droga, ale igno acja 
reklamujących się kosztuje drogo.

- T  Skarżyński.

Składajcie cfłary aa L. 0. P. P.
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Parę słów o przepowia­
daniu pogody.

N iezw ykle zjaw iska atmosferyczne podczas 
le j zimy zw róciły .uwagę szerszych kół społeczeń 
stw a n a  nie, przyczyny, ich' i możliwe skutki,_ a 
jednocześnie postaw iły  n a  porządku  dżieiińyrn 
Spraw ę możliwości przew idyw ania pogody n a  pe- 
iwien przeciąg czasu naprzód. Zanim pow iem y pa­
r ę  s łów  o tej ostatn iej kwestji, musimy przedew  
Szvstkiem uspokoić czytelników, że dotychczaso­
wa pogoda nic zdążyła jeszcze źle w płynąć na 
Szanse u rodzaju  tegorocznego — zależeć on b ę­
dzie od dalszego jej przebiegu, o  którym  niestety 
nic pow iedzieć n ie  m ożna: przy obecnym  stanje 
n au k i m etereolog m oże staw iać prognozy na je ­
d en  dzień' n ap rzó d  z pew nością sp raw dzen ia  się 
n a  90 w ypadkach n a  100, zaś na  dw a dn i łna- 
p rzó d  z niniejszą szjansą, a  n a  dalszą przyszłość 
u  n a s  staw ianie prognoz je s t już zupełnie p ro b le ­
m atyczne; przepow iadanie pogody na cały ro k  
n ap rzód , ja k  to czynią wydawcy kalendarzy . n a­
leży zaliczyć dó czynów filan trop ijnych  wzglę­
dem zecerów. Oto np. przepow iednia na  marzec 
ro k u  bież. ż kalendarza, wydanego^ przez firmę 
W. Szustra: „do połow y miesiąca pow ietrze zm ien­
ne, w! końcu miesiąca w ia try  f  pogoda, a n a  luty 
tenże ka lendarz  , ,wywróży ł" Przy mrozki i śnieg.

P ierw szą przyczyną pierwszych zmian atm o­
sferycznych je s t nierów nom ierne w  różnych czę­
ściach ziemi ogrzanie ziemi i a tm osfer: cK>P ^  
n ag rzan e  pow ietrze unosi się, jako  Izejsze, do 
g ó ry : w  miejscu, z k tórego o no  odpłynęło cisme 
n ie  atm osferyczne się zm niejszyło, tam  ząs, do­
k ą d  (ono odpłynęło, ciśnienie .się zmniejszytcu ZTa- 
tem iw niektórych m iejscach w ytw arza się Cfsiue- 
n ie  atm osferyczne najw iększe (z dużego sąsiednie 
SO obszaru) te miejsca m ają maksimum ciśnienia 
a  (wtedy z nich pow ietrze zaczyna odpływ ać na  
w szystkie strony, — pow staje  t. zw. „antycyk 
Ion 's  zaś w miejscach, w  k tórych  skutkiem  odpiy 
nięcia pow ietrza w ytw orzyło się minimum ciśnie­
nia, pow staje  „cyklon' i do tego miejsca powiet­
rze zaczyna nap ływ ać że wszystkich^ stron, im 
w iększa różnica (lśnienia panuje, wi miejscu m nn- 
miiwt i w sąciedztwie tem  silniejszym t,s! w iatr 
/dem  większe spust szema* m oże cyklon spraw ie 
ftaak to np. zdarzyło  się n iedaw no iwt Stanach Zjed 
noczonych. U nas bardzo rzadko zdarzają  się 
cvkm nv o lak  dużej szybkości w jatru .. Pow ietrze 
nap ły w a dzięki obro tow i ziemi nie po liiTji p ros­
tej '‘lecz spiralnej, jeżeli się zwrócimy tyłem do 
w iatru , to (u nas) m aksim um  ciśnienia będzie po 
p raw ej, m inim um  po lewTej r;;će; n a  południow ej 
pó łku li odw rotnie. Znając położenie m aksim um  
S minimum ciśnienia będziemy mogli określić  kie­
ru n ek  w iatru , a od niego zależy tem peratura i 
t. zw. pogoda": w iatry  w schodnie przelatu jące 
n ad  obszernemi lądam i niosą nam1 poW’ie tize  su ­
che (zimą zimne, w ia try  zachodnie, wiejące od 
O ceanu Atlantyckiego niosą pow ietrze przesyco 
ne p a rą  w odną zatem i m ożliw ość opadów7. W  
St. 'Zjednoczonych jest odw ro tn ie .

W  miejscowościach', iwl których panuje m in i­
mum pod pwfywem nachodzącego ze wszystkich 
s tro n  pow ietrza  zaczyna się unosić w. górę gdzie 
się oziębia, ekutkjem czego nie m o ż e ju ż  utrzym ać 
tyle p a ry  w odnej co ciepłe pow ietrze i zaczyna 
ją  w ydzielać w  postaci obłoku, ew ent. opadovr. 
Ja k  widzimy więc, tam; gdzie jest minimum może­
my się spodziew ać „złej' pogody“  gdzie jest m a­
k s im u m — dobrej.

Minimum (podobnie ja k  i  maksimum) zmie­
n ia  miejsce — porusza  Się z rozm aitą chyżością 
od 3,5 kim. do 100 na godzinę. Gdyby zatem  
można było w iedzieś w  jak im  miejscu w  tej chwali 
znajduje się minimum', w  jakim kierunku podąża 
i z ja k ą  szybkością, możn by w  zdluż jego d rog i 
oznaczyć kiedy nastąp i „zła" pogoda. N iestety, 
minima są bardzo  kapryśne. N iekiedy nieruszo- 
Ją .dię one z miejsca w  ciągu k ilkunastu  godz.-n lo 
znów  zaczyna sw ą Wędrówkę w jednym  k ie runku  
z pew ną chyżością, lecz po p a ru  godzinach zmie 
nia k ierunek  lub  chyżość albo naw et dzieli się 
na  dwa minima, z których jedno w ędruje w  jed 
nym kierunku, drugie w1 innym , z tego w łaśnie 
pow odu tak  tru d n e  jest udątne przepow iadanie 
pogody wogóle, a zwłaszcza u  nas, k tó rzy  się z n a j 
dujem y n a  pograniczu w pływ ów  dwu zupełnie od ­
miennych klim atów  — m orskiego (z zachodu) 
/k o n ty n en ta ln eg o  (ze w schodu). Prognoza z 
tych względów  u  naS może być staw iana tym cza­
sem najw yżej n a  m iesiąc naprzód , ponieważ zaś 
prognozy te staw ia państwowy7 In sty tu t Meieorolo 
giczny, znajdujący się w W arszaw ie przeto  docho­
dzą one do o s 'b ' zainteresow anych' przez gazety, 
k tó re  tra fia ją  do nich częso  równocześnie z p rz e ­
pow iedzianym  deszczem. W  niedługim  jednak  cza­
sie, kiedy rozw inie s;ę u n as  zastosow anie ra d jo  
każdy będzie mógł dow iadyw ać się o spodziew a 
nej pogodzie w  chwilę po postaw ieniu  w insty tu­
cie prognozy.

Inż. S  Turczyhowicz

N A D E S Ł A N E .
W szystkim  Członkom Kaliskiej Konferencji 

św. Wincentego a Faulo, zasyłam y życzenia 
świąteczne.

Zarząd  Konferencji.

KRONIKA
—  Ż Y C Z E N IA  W E S O Ł Y C H  Ś W I Ą T  i 

najlepszych powodzeń z racji Święta Zm artw ych­
wstania Pańskiego, zasyłam y wszystkim  naszym  
P.T . Czytelnikom i Czytelniczkom , W  spółpracow- 
nikom i Przyjaciołom■ Pisma naszego! Oby z 
blaskami wiosennego słońca opromieniającemi to 
rzewne święto , nastały nam lepsze czasy, pom y­
ślniejsza dola, abyśmy z siłą i dobrem Ojczyzny 
naszej mogli połączyć także własne nasze szcześciel. .

— K a l e n d a r z y k  a s tr o n o m ic z n y .
W niedzielę 12 b. m. wschód słońca przypada o 
godz. 4-sj m. 48, zachód o godz. 18-ej m. 26. Przy­
bywa dnia 5 godz. 58 minut, długość dnia godz. 13 
m. 42. Ostatnia kwadra przypada w środę 15 b.m.

— S to w a r z y s z e n ie  R z e m ie ś ln ik ó w  
C h r z e ś c ija ń s k ic h  w  K a liszu .

Staraniem Sekcji Dramatycznej Rzemieślników 
Chrześcijańskich w Kaliszu przy ul. Piekarskiej 7, 
w dniu 13 kwietnia r. b. w drugi dzień świąt od­
będzie się dla członków i ich rodzin oraz wpro­
wadzonych gości z a b a wa t a n e c z n a  połączona 
z przedstawieniem i innymi niespodziankami.

Bufet na sali obficie zaopatrzony.
Ceny przystępne. Początek o godzinie 7 w.

KOMITET.
— Z ż y c ia  t o w a r z y s k ie g o  A k a d e­

m ic k ie g o  K oła K a lisza n .
Dorocznym zwyczajem Akad. Koło Kai. urzą­

dza w czwartek, dnia 16 b. m „Kawkę" połączo­
na z tańcami w sali Tow. Wioślarskiego.

Wejście dla członków i wprowadzonych gości.

■— J ed y n y  w y s tą p  z n h k o m ite g c  w a r ­
s z a w s k ie g o  b a le tu . Dnia 14 kwietnia b. r. 
w Sali Stowarzyszenia Rzemieślników Chrześcijań­
skich w Kaliszu, poraź pierwszy będzie Kalisz miał 
możność ujrzeć jedną z najwybitniejszych tance­
rek Verę Pietrakiewicz.

Vera Pietrakiewicz jest jedną z najlepszych 
wykonawczyń tańca klasycznego co można z całą 
stanowczością stwierdzić sądząc z recenzji najwy­
bitniejszych krytyków.

Vera Pietrakiewicz na czele swego dobrze 
dobranego zespołu wystąpi u nas w przepięknym 
balecie „Chopiniana", muz. Chopina oraz hiszpań­
skich tańcach.

„Divertissement" pięknie dobrane, muz. Rim- 
skij-Korsakow, Czajkowski, Sarassatin, Chopin, 
Wieniawski i wielu innych.

— W yp łata  p e n sji z s  „Wirtuti M ilitari"
osobom cywilnym. „Polska Zbrojna" dowiaduje się 
że kapituła orderu wojskowego „Virtuti Militari" 
ukończyła onegdaj wykazy kawalerów orderu i 
przesłała natychmiast odnośnym izbom skarbowym, 
celem wypłaty osobom cywilnym ozdobionym tym 
orderem; równocześnie departament kasowy mini­
sterstwa skarbu wydał rozporządzenie w sprawie 
natychmiastowej wypłaty, wszystkim izbom skarbo- 
wym.

Warszawska izba skarbowa rozpoczęła już 
wypłacać pensje.

Wojskowi—jak wiadomo—już pobrali.

— K a lisz  w  „S w iecie" . Najpopularniej­
szy i najpoczytniejszy dzisiaj w Polsce tygodnik 
ilustrowano-literacki „Świat", wychodzący od lat 
20-tu w Warszawie pod redakcją naczelną Stefa­
na Krzywoszewskiego, w jednym z najbliższych 
numerów pragnie poświęcić nieco miejsca Kaliszo­
wi i jego interesom. Oczywiście takiej inicjaty­
wie przyklasnąć tylko należy: zainteresowanie na-

J[ wielfóej sflojny.
17 (Przekład z  francuskiego).

— ijo  się tyczy „G eneral » Kommando", to 
je st to organ izacja  kierujęca, złożona z najzdol 
n iejszych oficerów  arty lerji, pod  dowództwem ge 
nera ła . W szyscy ci oficerow ie są okspeitam i w  
kw estji pocisków  i arm at. Oni t  > doko n u ją  w szys 
tkićh p rób ' i-oni p racu ją  niezm ordowanie n ad  ule 
pszeniem m aterjału , oraz n ad  now em i w ynalazka 
mi. T a  niew ielka garstka  ludzi, oddała  przemy sło 
w i jwoj'ennemu w  Niemczech nieocenione -xprost 
usługi. W szystko to je st dziełem: now e arm aty, 
now e pociski, now e karab in y  maszynowe^ jećT- 
nem słowem w szystko. A obecnie jeszcze przy­
byw a im p raca  nad  wynalazkami, k tó re  pozw olą 
p ro d u k c ję  fab ryk i skierować rów nież na tory, 
czysto przem ysłow e i hand 'ow e.

— Go znaczy  ta  w ieża olbrzym ia? — zapy­
ta ł  R ouletabille," nic okazując,, że p rzyw iązu je  

ja k ąk o lw iek  w agę do ostatn iego zdania, k tó re  
R ich ter wymówił ze specjalnem, znaczącem pod­
kreśleniem  głosu.

— To nasza wieża filtru  wodociągowego. _
— Jeszcze nigdy nie widziałem ta k  w ysokiej.
— Liczy 60 m. wysokości, czy chce p an  w ejść 

na  górę? będzie p an  miał z lam tąd w jdok na (ca­
łą  fab rykę  ze wśzelkiemi nowemi przybudów kam i 
t  Ina całe miasto Essen. To jest w idok jedyny 
sw! Swoim rodzaju , a dzisiaj pogoda tak  piękna.

R oulelab il'e  rzucił okiem na sw ój zegarek, 
a f  o żebyśmy poszli najp ierw  do generalnej 

kom endy? N ie chcę bowiem p an a  deranżow aćf... 
IZato w  p o w ro tn e j drodze skorzystam z pańskiej 
(Uprzejmej propozycji. &

— Jak p an  woli; i

W krótce zaraz potem R ouletabille zobaczył 
jak  R ich ter schylił głowę w  ukłonie p rzed  wyż 
szym oficerem, k tó ry  rozm aw iał p rzy  oknie z 
młoda osobą, k tó ra  podniosła nagle głowę i po­
słała Inżynierow i najw dzięczniejszy uśmiech.

R eporter rozpoznał Helenę, a W półcieniu 
za n ią  sylw etkę M ichaliny.

— One się najw idocznjej nie rozłączają, po- 
rryślał. IZaislc, że muszą m ieszkać razem .

■— T u ta j jest mieszkanie k ierow nika naszego 
laboT atorjuni, rzekł R ich ter — słynnego inżyn iera  
HanSa, o którym  m usiał pan  zapew ne słyszećMl!

— A tu ta j  widzi p a n  ten  budynek  z trzem a 
taR charakterystycznem i’ kominami, to jest w łaś­
nie nasze laboratorjum . W  obecnej chwili prow a 
dzi się tam wjelce in teresu jące p race  nad  r a d i u m .  
Przez cały ten  czas R ich ter i H e’ena zam ieniali 
ciągle ze sobą uśąiiecby i spojrzenia.

— Zda.je mi się pom yślał Rouletabille, dzię­
kując, Bogu, że los postaw ił mu na drodze za 
kochanego, szwajcarskiego^ inżyn iera, — że len  
nieoceniony R ich ter um yślnie zboczył nteco z 
drogi, aby  zobaczyć Swoją p iękną  narzeczoną. 
Mnie to  w  każ(dym raz ie  nic, nie szkodzi. W  
generalnej komendzie W ypadki toczyły się szyb* 
ko.

Rouletab'illa w prow adzono do m ałej pocze­
kalni, zawsze w  towarzystw ie żołnierza.

Po upływ ie 10 minut R ich ter powróci] i  po­
p row adził naszego repo rte ra  do b iu ra , gdzie ten­
że (znalazł się W obliczu dwóch, osobistości, o któ­
ry c h  dow iedział sję potem, że to jest generał von 
■Berg, o raz  głów ny szef oddziału  wynalazków), 
przem ysłow ych.

R oulelabilla poproszono, abjy pow tórzył to 
w szystko, cc- już m ó w ił R ichterow i o  swojej udo­
skonalonej m aszynie do szycia — przyczem dano 
mu rdo zrozum ienia W sposób' dość niedwóżnacz-

nyy i brutalny,, że jednak  n ie  pozw oli mu^ się zbyt 
długo zachow ać sekretu w ynalazku dla siebie.

W  końcu szef oddziału  w ynalazków  rzekł:
— P a n  R ichter, k tó ry  jest obyw atelem  szw aj 

carskim , upow ażnia nas do uczynienia panu na­
stępu jącej propozycji. 20.000 lr .  za udzielenie! 
nam p lan u  w ynalazku  i 30 p roc. od zysku. Niech 
się p a n  na(d tem zastanow i! F jrm a Blin chciała 
p an a  poproslu  W ykorzystać. P an a  Rnch tera zna 
my (od 15 la t, to" uczciwy człowiek, można m u  
w  zupełności zaufać. A te raz  żegnamy pana.

R ich ter i R ouletabille  w yszli z k an ee la rjj 
m ając ciągle jeszcze żołnierza na piętach. Skoro 
znaleźli się z powrotem  przy  w ieży filtrów  wodo­
ciągowych, R ouletabille zpo jrzał znow u na sw ój 
zegarek.

— M ożebyśmy w yszli na górę?
— Ależ najchętn iej, jeżeli sobie p an  życzy

o d p arł R ichter. . < _ ^
O baj [mężczyźni nieco zdyszani, przybyli 

w reszcie do la ta rn i n a  szczycie wieży. w idok  b y ł 
p ięknie rozległy  pomimo lekkiego zam glenia ho-, 
ryzo n tu.

Poniew aż R ouletalle spoglądał w. dal p rzed  
siebie, R ic h te r rzek ł:

— N ajciekaaw śze rzeczy7, to  nie tam w  oddalf 
ale tu, pod  pańskiem i nogami. W ystarczy pochy] 
lic. głowę, ab y  ob jąć  jednym rzutem' oka cały ten  
św iat fabryczny, z którego w yłoniła się po tęga

“niemiecka, n iby  z o tch łani piekielnej... T o  co ude­
rza  przedew szystkiem , to ok rąża jąca  zewsząd i  
na  iw szcchstrony rozgałęziona sieć ko le jo w a..
T e w ielkie budynki, k tó re  p an  widzi, tam nieco z 
boku, to w arsztaty , w  k tó rych  się fabrykuje a r ­
maty... NTIedh p a n  ty lko posłucha.

— Co to za hałas?  Czy to ro b ią  jak ieś h ró*  
by7, zapydał R ouletabille. '.

■I .171 iT / (DiCiiN:) ;
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szem miastem i okolicą szerokich sfer w Polsce 
będzie miało dla nas znaczenie olbrzymie. Zebra­
niem materjału do tej kaliskiej części „Świata* 
zajmuje się znany w naszem mieście p. Bronisław 
Zylber.

Nie wątpimy, iż cały Kalisz chętnie skorzysta 
z okazji i weźmie udział w propagandzie naszego 
miasta.

— „Jan, M aciej, Kfirol W śoieklioa*.
Warszawski teatr im. Fredry w Kaliszu Dn. 12 
b. m. w niedzielę Wielkanocną w lokalu 29-go 
pułku Strzelców Kaniowskich ul. Łazienna, o godz. 
8.30 wieczorem, warszawski [teatr im. Fredry ode­
gra główną 3-aktową sztukę St. Witkiewicza p. t: 
„Jan, Maciej, Karol Wścieklica". Sztuka ta, grana 
przeszło kilkadziesiąt razy w Warszawie w teatrze 
Fredry przy wyprzedanej sali obudziła szalone 
zainteresowanie wśród publiczności i prasy stołe­
cznej, dowodem czego [znakomite recenzje najwy­
bitniejszych znawców teatru, jako to: Boy-Zieień- 
skiego, A. Zagórskiego, Lorentowicza. Kisielew­
skiego, Gorczyńskiego i innych. Chcąc umożliwić 
poznanie tej wybitnej nowości [całej Rzplitej, dy­
rekcja w osobie p. Jana Pawłowskiego postano­
wiła pojechać w objazd z pełnym zespołem 18-tu 
osób, własnemi malowniczemi stylizowanemi de­
koracjami, meblami i rekwizytami. W sztuce tej 
granej koncertowo, biorą udział: dyr. Pawłowski 
(rola tytułowa), p. Sokołowska, Draczewska, Bor­
kowska, p. Jarszewski, Rydzewski, Działasz, oraz 
znany nam były kierownik i reżyser teatru Zjedno­
czonych miast* p. Czesław Zbierzyńs\i i inni.

Wobec wielkiego zainteresowania w mieście 
tą arcyciekawą i niezwykłą sztukę, radzimy bilety 
wcześniej nabywać w dzień przedstawienia w nie­
dzielę w kasie teatru ul. Łazienna od godz. 11-ej 
rano do 2-ej po poi. i od 5-ej po poł. do 9-ej 
wiecz.

— Z p o lsk ieg o  Z w iązku z a w o d o w e ­
go  sz tu ż b y  dom ow ej. Od 12-stu przeszło 
lat istnieje w Kaliszu Związek Zawodowy chrze­
ścijańskiej służby domowej.

Organizacja ta ma na celu opiekę nad tymi, 
co w służbie i obowiązku dla drugich życie trud 
i siły oddają dla pożytku innych. Otrzymują 
wprawdzie za to wynagrodzenie pieniężne, ale 
prócz tej zapłaty zasługują jeszcze na inną po­
moc materjalną. o podkładzie dobroczynnym wy­
pływającym z uczucia miłości bliźniego, Pragnie­
my tym bezdomnym dać dom własny „Dom Zwią­
zku Zaw. chrześc. służby dom.“ — w którymby 
pomieszczenie znaleść mogły w czasie, gdy tę bez 
obowiązku i zajęcia równocześnie dla celów Zwią­
zkowych służący, jak to- na zebrania mies kantor 
i t. d.

Jako Związek posiadamy około 10O0 zł. na 
budowę lub kupno taniego domu.

O zainteresowanie się i o zwiększenie kapi­
tału tego upraszamy gorąco społeczeństwo nasze 
i  obywatelstwo kaliskiej ziemi.

Sprzedajemy na ten cel Cegiełki za pośred­
nictwem W. Pań Komitetowych w wyznaczonych 
rejonach miasta naszego, są też takie cegiełki do 
nabycia w kantorze Związku, który mieści się 
tymczasowo w lokalu „Ognisko* przy uiicy Gór­
nośląskiej 1. 55, 111 p.

Podajemy przytem do wiadomości Szanow­
nej Publiczności, że dotychczasowy procent od 
Pań pobierany w wysokości 40 proc. przy zamia- 
wianiu obowiązkowej do zajęcia wynosi obecnie 
w kantorze 20 proc. od Pań, od służącej nie 
członkiń: 10 proc., od członkiń Związku 5 proc.

Polecamy uczciwe i sumienne służące do za­
mówienia w kantorze Związku.

Równocześnie zasyłamy W. P. Paniom komi­
tetowym od całego Zwiąjku serdeczne życzenia 
Świąteczne Wesołego Alleluja!

Zapraszamy członkinie i służące wszystkie 
na „Święcone* w Wielką Niedzialę o godz. 6-ej 
wiecz. w lokalu „Ognisko" w Ochronie II p. (Górn. 
5 3 ) .  Dnia 2 7  kwietnia b .  r. przypada uroczystość 
^  Zyty — patronki Związku słuzącycn. W dniu 
tym odprawi się uroczysta Msza św. na intencję 
Związku o godz. 7 rano w kościele 0 0 .  Franci­
szkanów.

Wieczorem o godz. 5-ej na korytarzach kla­
sztoru OO. Franciszkanów — uroczysta Akademja 
ku czci św. Zyty, na którą zapraszamy wszystkich.

Przewodnicząca: Rozalja Aleksandrowiczowa.
Polski Zw. Zaw. Chrześc. Służby Domowej 

O. J ó z e f  W y r o s t e k ,  Patr. Zw.
— Z A k ad em ick iego  Kola K aliszan .

W sobotę, dnia 18-go b. m- w sali Sądu Okręgo­
wego w pierwszym terminie o godz. 4-ej po poi., 
«. w drugim terminie o godz. 4-ej 30 m. p. p od­
będzie się Nadzwyczajne Walne żebranie Akade­
mickiego Koła Kaliszan z następującym porząd­
kiem dziennym: n ,

1) Zagajenie, 2) Wybór prezydium, 3) Od­
czytanie protokułu z poprzedniego Walnego Z,e- 
brania, 4] Sprawozdanie Zarządu, 5) Sprawozda­
nie Komisji Rewizyjnej, 6] Sprawa Zmiany Statu­
tu A. K. K„ 7) Wolne wnioski.

Przepis wykonawczy
(Jo statutu o podatku od placów budowlahych i 
od gruntów; o charakterze budowlanym, uchwało 
ny przez M agistrat Miasta Kalisza na  posiedzeniu 
W! dniu 3 kwietnia 1925 roku.

* § 1-
Dla uzupełnienia i wyjaśnienia przepisowi 

statui u o podatku od placów budowlanych i od 
gruntów; o  charakterze budowlanym oraz dla prze 
prowadzenia żmian wi tym statucie warunkowa 
nych postanowieniami ustaw, sejmowych tudzjeż 
dla uzupełnienia ich, wydaje się niniejszy prze­
pis wvkonawczy. , (

§ 2.  '  ' -

Odnośnie do postanowień § 2 statutu wyjuś 
nia się:

a) pod parkiem rozumieć należy ogród ogro­
dzony (jednak bez drzew owocowych, i uprawy, 
ziemiopłodów; i warzyw, ozdobny i służący dla 
celów, spacerowych i  wypoczynkowych.

b) pod sadem rozumie się ogród obsadzony 
racjonalnie drzewami owocowemu różnego rodza­
ju, imający charakter wyłącznie sadu i przynoszą 
cy korzyści materjalne.

ci pod gruntami mającymi szczególne zna­
czenie jdla aprowizacji miasta rozumie się facho­
wa, przemysłowo handlowe zakłady ogrodnicze 
z produkcją warzyw, i kwpitów dla hurłownej lub 
detalicznej odsprzedaży tychże.

§ 3.
Odnośnie do postanowień §§ 7 i 8 statutu, 

wyjaśnia się, że wartość budowli pomocniczych 
lub czasowych oraz poczyń.onych meIjoracji <4 ko 
nanych przez właścicieli gruntów  może być tylko 
wówczas obliczoną, jeżeli budynki pomocnicze lub 
cza.sowo względnie meljoracje poczynił ten w,łaś 
ciciel, w posiadaniu którego dany plac obecnie 
się znajduje i jeżeli wysokość podanych wartości 
w  w iarogodny sposób ucfowo'dni.. Wpgóle wszyst 
kie praw nie dopuszczalne potrącenia muszą być 
oparte na rzeczowych dowodach.

.§ 4.
Publiczne wezwanie interesowanych p ła tn i­

ków do przedkładania deklaracji do wynnaru 
podatku ;\\ sposób w mieście praktykowany"uważa 
się za zupełnie wystarczający, zĄś imienne wez­
wania wobec częstych zmian praw a własności nie­
ruchomości oraz iiieupoi ząbkowanego stanu ni- 
poteczuago poszczególnych posesji /a bezcel >vvfe 
lembardzicj, że wszelkie b rak i wymiarowe w dro 
dze reklamacji uchylane będą.

Wymiar podatku od gruntów, co do których 
nie złożono deklaracji uskuteczniony będzie na 
podstawie danych, będących w posiadaniu Magis 
tra tu  wzgł. przez Magistrat zebranych.

§ 5.
Zmiany, powstałe w ciągu roku na terenie 

opodatkowanych placów, uzasadniające zwolnie- 
n e danego placu od pod tku nie mają wpływu 
na wymiar podatku za rok bieżący, lecz będą 
uwzględniane dopiero przy wymiarze podatku na 
rok następny.

§ 6.
Podatek płatny jest w dwóch równych ra

lach, t j  w dnim 1 %czferwca i 1 września danego 
roku, względnie w terminie do 14 dni licząc od 
następnego dnia no doręczeniu wezwaia p ła t­
niczego

§ 7.
Od woła.nie przeciw  wymiarowi mleiśkięgo 

podatku od gruntów  podlegają przepisom art. 4ts 
ustawly z dnia 11 sierpnia 1923 r. o tymczasowym 
uregulowaniu finansów, komunalnych (Dz. U. R, 
P  Nr. 94, poz. 747). Wniesienie odwołania nie 
zwalnia .jednak od obowiązku uiszczania nodat- 
ku we właściwym terminie.

§ 8.
Niezapłacenie podatku we właściwym term f 

nie pociąga za sobą przymusowe ściągnięcie po 
datku zgodnie z art. 55 ustawy z dnia 11 sierpinn 
1923 r. (Dz, U. R. P. Nr. 94 poz. 747) z doi 
czeniem obowiązujących kosztów egzekucyjnych 
tudzież kar za zwłokę w wysokości 4 proc mie 
sięczme,, zgodnie z no stano wjenjami, ustawv : 
dnia (31 lipca 1924 r. (Dz, ,U. R. ,P. Nr "'(71 
poz. 721).

§ 9.
W inni niestosowania się do postanowień sta 

lutu i niniejszych przepisów wy kona wczych podh 
gają na zasadzie art. 6 7 lustaw|y z dnia l l sierpni, 
1923 jr. (Dz. U. R. p. Nr. 94 poz. 747) karz. 
porządkowej do wysokości 345,9 zl. o ile ni.
będą miały zastosowania art. 62 'do 6b teiz 
ustawy. J

Rai sz, dnia 4 kwietnia 1925 roku.

MAGISTRAT.

Rozwiązanie szarady w Nr. 7 9 , ,Gazety l a l . “
T e — e tr  Ka — lie — ki.

D obre rozw iązania nadesła li z K alisza, Pp: D. W ałcho- 
wicz (nagroda), D. Tem kinówna, D ziunia M ajewska, K. Engel- 
hard t, A. Dziegiecki, S t. G oszczyński, S ław ek Czajkow ski, 
S . M ajorek, T. Sokołow ski, Dr. W ałchowiczowa, Jadw iga i 
E m ilja Monicówny, K arol Czapiewski, Tadeusz M arkowski, 
K. Stem pkow ski.

Z prow incji, Pp. R em igiusz Żarski z cukrow ni Z biersk  
(nagroda), S tefan ja  Cyprysiak i L. Kulawiak ze stac ji Z biersk .

Jedno  z rozw iązań otrzym aliśm y w form ie w ierszow anej 
od p. J. Reszkówny:

Odgadnąć nie trudno  
Szaradę  z G azety,
B oć te a tr  Kaliski 
Z aczęty n iestety ,
Ju ż  la ta  tak sto i,
W ciąż pusty  i głuchy,
N ietoperz tam  m ieszka,
Lub dawnych m uz duchy,
Rozrywki chęć w zrasta 
I pewno czas bliski,
Gdy będzie  skończony 
N asz te a tr  Kaliski.

Szarada-zagadka do nagrody
P rzebrzm iały  echa karnaw ałow e 
T ańce, zabawy p ią te-szóste ,
Z  popiołów  s trząśn ię to  już głowy,
Ś ledź, pączki czw artkow e, tłu s te  
P oślij w zapom nienie......
D ruga - czw arta chwil czw arta nadchodzi,
Ż e każdy na p ierw sze-drugie się  głodzi,
T o ć  p ia ta  trzecia-czw arta  już świta,
B ędzie pierw sze wspak p ią te  czw arta obfita,

Żale u jdą w c ien ie ......
C ałe, acz hukiem  poczęte  — nic z wojny nie m ają, 
T akie były przed w iekiem  i tak do dziś trw ają.

F . R .

O sobna nagroda dla K alisza i osobna dla prow incji.

Miej chłodną głowę, 
lecz cieple nogi!

T o  p rz y s ło w ie  je s t  W a m  n a p e v .n o  d o b rz e  
z n a n e . J e d n a k  m a ło  lu d z i s to s u je  s i ę  Ą *  ' t q  
z a s a d y , a  w y k a z u ją  t o  c z ę s te  z a c h ry p n ię c ia  i  
k a ta ry ,  n a  k tó r e  ty le  lu d z i c o d z ie n n ie  z a p a d a . 
N a w e t  n a jle p sz y  b u c ik  n ie  d a je  o c h ro n y  p r z e d  
w ilg o c ią  i z im n em  p rz y  s ło c ie  i t o  j e s t  p rz y c z y n a  
W a s z e g o  z a z ię b ia n ia  s ię . J e ż e li  je d n a k  b ę d z ie /n r  
n o s ić  n a  o b u w iu  obcasy i zeiówki g u m o w e  
„ B e r s o n “ , to  W a sz e  o b u w ie  n ie  p r z e p u ś c i  w il­
go c i i n o g i n ie  b ę d ą  z im n e , b o  s k o r a  n a c ią g *  
•w ilgocią, a  „Berson“ je s t  n ieprzcraakaW iym - 
O b u rz a n ie  s ię  n a  z łą  p o g o d ę  n ic  W a m  n ie  p o -  
p o m o ż e . D ajc ie  so b ie  o b u w ie  „ b e r s o n o w a ć  ,  t  z n . 
z a o p a trz c ie  je  w  obcasy i zelowW gmno* 
we „Berson** a  z a o sz c z ę d z ic ie  s o b ie  n ie  ty  lico 
p rz e z ię b ie n ia , le c z  ta k ż e  i p ie su ę d z y , - .g d y ż  
„ B e r s o n “  je s t  c o n a jm n ie j 3  ra z y  w y trz y m a lsz y  
od sk ó ry . P rz e z  „Bersona" s ta je  s ię  c h ó d  
e la s ty c z n y , a  e la s ty c z n o ść  obcasów i zelówek 
g u m o w y c h  „Berson" c h ro n i c ia ło  p r z e d  
w s trz ą s n ie n ia m i, k tó r e  s ą  n ie u c h ro n n e  p r z y  
z e ló w k a c h  sk ó rz a n y c h  i w y w o łu ją  b e z w a ru n ­
k o w o  p rz e m ę c z e n ie , b ó l  g ło w y  i  o c ię ż a ło ść .

B E R S O N
n o s i s ię  p rz y je m n ie  i j e s t  ta ń ­
s z y m  i trw a ls z y m  o d  sk ó ry .

Składajcie ofiary,j
Da inwalidów w ojennych
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Zawodowa wyższa szkolą 
kroju i szycia

nagrodzona złotym m edalem w Paryżu 
E.  M I E C H O W S K I E J

Kalisz, ul. Górnośląska MS 50 m. 4.
System kroju angielsko - francuski — nauka 

kroju trwa od 6—8 tygodni, uczenice po ukończe­
niu otrzymują dyplomy — dla niemogących przy­
chodzić — w dzień kursy wieczorowe od 4 — 6. 785

l
I

NA R A T Y !
fabryka fortepianów 1 pianin
Braci Ł i L F1BIGER

P o l n a  1 6 .  

Poleca pianina gabinetowe, salonowe 
i koncertowe gwarantowanej dobroci.

Firm a e g z y s t u j e  od 1899 rok u . 787

Wspólnik z 5000 złp.
natychmiastowo wstąpi jako czynny młody kupiec 
rz. kat. do dobrze prosperującego składu, lecz tylko 
do takiego, który sam otna pani prowadzi. Rzecz tra­
ktuje poważnie i honorowo. Wiadomość w Redakcji 

„Gazety Kaliskiej”. 738

|  Zarząd Towarzystwa Akcyjnego 
Kaliskiej M a n u f a k t u r y  Pluszu 

i Aksamitu w Kaliszu,
zaw iadam ia niniejszym  pp. akcjonarjuszów , że w dniu 18. m aja o 
godzinie 6-ej popołudniu w lokalu Zarządu w Kaliszu odbędzie się  
zw yczajne roczne zgrom adzenie akcjonarjuszów  Tow arzystw a w n as­

tępującym  porządku dziennym :

1. Wybór przew odniczącego,
2. Spraw ozdanie Zarządu z działalności w roku operacyj­

nym 1924.
3. R ozpatrzen ie  i zatw ierdzenie  b ilansu za rok 1924 oraz 

rachunku s tra t i zysków,
4. R ozpatrzenie budżetu ,
5. U pow ażnienie Z arządu do otw ierania kredytów  w insty tu ­

cjach kredytow ych i u osób pryw atnych,
6. Wybór członków  Z arządu na m iejsce ustępujących .
7. Wybór członków  Komisji rew izyjnej,
8. Z atw ierdzenie kupna n ieruchom ości w Kaliszu pg. Nr. h i­

po tecznych 406, 406 a, 408 a,
9. W olne w nioski pp. akcjonarjuszów .
P P . A kcjonarjusze pragnący w ziąść udział w posiedzeniu  zgro­

m adzenia winni, stosow nie do § 49, s ta tu tu  nie później niż na dni 7 
p rzed term inem  zgrom adzenia złożyć sw oje akcje lub św iadectw a 
tym czasow e, bądź d o sta teczne  dowody na ręce  Zarządu do b iu ra  
Spółki w K aliszu ulica  Szopena 27. 800

je s t  MARY-

KTO SPRÓ BO W A Ł =  
2  TEN PRZEKONAŁ SIE 

ŻE NAJLEPSZA

P » i PA5̂ ° S A
z«,o*ć w szączn >]

U w aga: W celach oszczę­
dnościowych fabryka wypuś­
ciła na rynek pastę , ,Wiary11 
w dużych puszkach znaną 
w handlu pod Nr. 4. 
„ M a r y 1' Nr. 4 zawiera 7 
puszek małych i kosztuje 
80 gr., w sprzedaży detalicz­
nej. 338

„Urząd Akcyzowy w Kaliszu podaje niniejszym 
do wiadomości, żę w dniu 25 kwietnia r. b., o godz. 
9-ej rano, w biurze Urzędu (Łódzka 23), odbędzie się 
sprzedaż przez licytację: 746 butelek a 0,6 Itr. wódki 
mocy 45%, 1—a 1 Itr. tejże mocy, 26,58 litr. 100°/„ 
spirytusu czystego, 5,15 Itr. 100% spirytusu skażone­
go, aparatów, pochodzących z tajnego gożelnictwa, 
ogólnej wagi 220 kg., 91 baniek blaszanych o pojem­
ności od 3—8 Itr., 75— 0 pojemności 0,75 Itr., prasy 
żelaznej z postumentem i 200 rurćk od sacharyny.

Do nabycia spirytusu czystego mogę przystąpić 
jedynie instytucje i osoby, uprawnione do nabycia 
takowego*.
731 Naczelnik Urzędu (—) J. W1ZE.

Listonosz Zarzycki znalazł

dziecinny p a n t o f e l e k
na ul. C iasnej, który odebrać m ożna 
w R edakcji „G ezety Kaliskiej" za 
zw rotem  kosztów  ogłoszenia. 804

Zdolna ekspedientka
mogąca poprowadzić samodziel­
nie każdej branży handel, przyj- 
mię posadę od 1-go maja r. b. 
Wiadomość w Admin. Gazety 
Kaliskiej. 789

CEGŁĘ
wagonowo sprzedaje bieżąco 
M ajętność Kotowiecko, pow. 
Pleszew, tel. nr. 3. 801

Zupełnie zdolna 
ż^kieeiarka

staniczarka potrzebna do pra­
cowni sukien. Wiejska 12 par­
ter. 790

(księgowości) wyuczają pra­
ktycznie, przez korespondencję,

Warszawa, Zórawia 42.
Po ukończeniu — e g z a m i n .

świadectwo.
Żądajcie prospektów. 616

tl 0 £1 & U111C
do wynajęcia

m o że  b y ć  od z a r a z .
W iadom ość: w R edakcji. 783

P o k ó j
duży, słoneczny, frontow y, ładn ie  um e­
blowany do w ynajęcia zaraz dla ch rze­
ścijańskiego m ł o d e g o  bezdzietnego  
m ałżeństw a, lub dla pojedyńczej przy­

zw oitej osoby.
W iadom ość: Nowy Rynek 14, m .3. 768

K L I N I K A  O C Z N A
Uniwersytetu Poznańskiego, Poznań, 

Wały Batorego 2. Telefon 1326. 
Ambulatorjum dla chorych na oczy. 
Leczenie i utrzymanie w k l i n i c e ,  
(dla niezam ożnych bezpłatnie). 718

Zginął paszport
wydany w Kaliszu, oraz odroczenie 
wojskowe wydane przez P. K. U. Ka­
lisz , rocznik 1903 na im ię Hersza 
799 Szlumpra.

Sadzonki sosny pospolitej,
oraz innych drzew  leśnych, w wyborowym gatunku, sp rzedaje  Leś- 

śnictw o Z osin i S łuszków , poczta  S taw iszyn. 893

Ś w i e ż y  g i p s
nadszedł do Składu Farb

M. S z c z e c i ń s k i e g o
K alisz , Nadwodna 14, róg Kanonickiej, dom p. Wolf,

wejście z sieni. 788

M .  J A S l Ń S K l I
K alisz , ul. K anonicka 3. |

K s i ę g a r n i a  wypożyczalnia k s ią ż e k  
do czytania dla starszych i młodzieży.

Tysiąc tomów najświeższych nowości 
b e l e t r y s t y c z n y c h  do c z y t a n i a  
t y l k o  za 2 z ł o t e  m i e s i ę c z n i e .

Wypożyczalnia czynna jest od godz. 9 rano do 7 w. 766

*  Zakład elektrotechniczny
Władysław Leśniewicz

K alisz, Al. J ó z e f i n y  23.
Przyjmuje wszelkie roboty w zakres eiektrotecbnicłwa wchodzące: 

Instalowanie światła elektrycznego, 
dzwonków, telefonów, piorunochro­
nów, ustawianie nowych i repero­
wanie akumulatorów, d y n a m o m a-  
sz y n  i m o to ró w  e le k try c z n y c h .  568 

^  Roboty wykonywam solidne i na dogodnych warunkach.

r s r ----------------------------------------------
9 KUPUJ KAW Ę tylko w

| E l e k t r y c z n e j  P a l a r n i  K a w y
Józefa S za tk o w sk iego

K alisz , ul. W rocław sk a  34 , 
j e s t  z a w s z e  ś w ie ż a  na sk ła d z ie . .
Poleca kaw ę paloną w wyborowych ga­
tunkach, jak również herbatę w oryginal­

nych opakowaniach i luzem. 721

P ol 

\ ......

KINO - A P A R A T Y
t e a t r a l n e ,  s z k o l n e  i p o d r ó ż n e  poleca*

Z. KALINOWSKI
W arszaw a , Chm ielna 4 8 . 751

Lecznica dla zwierząt
S E J M I K U  K A L I S K I E G O ,  przy ulicy WROCŁAW­
SKIEJ Na 30 w K A L I S Z U ,  otwarta codziennie, z wy- 
 jątkiem dni świątecznych od 8 do 10 r a n o . --------

681 j

^  D rak  J ja z e ty , Kaliskiej" Aleja Józefin* 3. ftefekior A. BSUW80S7 iWydawoa — *Gaseta Eall&ks® SpóŁ z ogr. oNp*


